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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Rozdział 1

TO BARDZO ZŁY POMYSŁ

Wpatruję się wtelewizor. Cała jestem spocona, boprezenterka lokalnych wiadomości poraz kolejny zapowiada materiał natemat zaginięcia zasłużonego dla naszej okolicy Scotta Younga. Przełykam ślinę. Media trąbią otym odtygodnia, aja nic nie wiem. Nie mam pojęcia, cosię wydarzyło powypadku, aGabriel milczy jak zaklęty.

Odchodzę odzmysłów.

–Cassie, weź te kartony iidź naprzerwę – dociera domnie głos Hannah.

Potrząsam głową iznowu odruchowo patrzę wekran telewizora.

–Dobrze – bąkam pod nosem.

–Wciąż maglują ten temat. Jak to możliwe, żeczłowiek tak poprostu zapadł się pod ziemię? – Hannah zerka namnie.

–Nie wiem. – Wzruszam ramionami, biorę kartony, apotem chowam się włazience.

Wszystko wydarzyło się dziewięć dni temu, aja odtego czasu niemal nie śpię inie potrafię normalnie funkcjonować. Jestem przerażona, zaczynam popadać wparanoję. Świadomość, żezabiłam człowieka, jest dla mnie paraliżująca. Tak bardzo chcę, byGabriel się odezwał imnie uspokoił. Tak cholernie go teraz potrzebuję, aon milczy. Boję się zadzwonić, bonie wiem, czy to bezpieczne. Zresztą to on zapewniał, żesię odezwie zakilka dni, aminęło już półtora tygodnia.

Udaje mi się jakoś dotrwać dokońca zmiany. Przebieram się. Nazapleczu cały dzień trajkocze kanał informacyjny, codoprowadza mnie doszału. Gdy znowu widzę informację ozaginięciu pana Younga, wyłączam telewizor.

–Masz rację, Cassie, ile można otym słuchać. Facet pewnie zabalował, atu takie wielkie poszukiwania. – Hannah zabawnie przewraca oczami. – Może to nie jest sąsiedzka solidarność, ale znam Younga iwiem, żeto kawał chama – oznajmia nagle, czym mnie zaskakuje.

–Znasz go? – pytam niepewnie ipodchodzę bliżej.

–Oczywiście, jesteśmy razem wradzie lokalnej wspólnoty. On zawsze ma zewszystkim problem inie szanuje kobiet. – Wykrzywia twarz, jakby nawspomnienie Younga zrobiło jej się niedobrze.

Tak jak imnie.

–Imyślisz, żezabalował? – Czuję się okropnie ztym, żemuszę kłamać, ale może takie spekulacje mnie uspokoją?

Odciągną ode mnie uwagę?

–Albo zwiał dokochanki, bożonka już nie najmłodsza, aon ma ciągoty dogówniar. Wszyscy wiedzą ojego romansie znieletnią stażystką. Stary oblech! – Hannah brzmi namocno zniesmaczoną.

Jej słowa mnie szokują, choć sama nie wiem dlaczego.

Przecież widziałam, nacogo stać. Poznałam go odnajgorszej strony.

–Żebyś wiedziała... – szepczę dosiebie.

–On chyba mieszka naprzeciwko domu twoich rodziców? Prawda?

–Tak.Znaczy... to nie są moi rodzice. – Wzdycham.

–Tak, wiem, skarbie. – Kobieta podchodzi domnie. – Bardzo mi dziś pomogłaś, wracaj dodomu, Cassie. Ipogoń Kelly, byodgrzała ci kolację. Ja zostanę dłużej, boczekam nakonwój. Nie chcę zostawiać takiej gotówki wsklepie.

–Dobrze, ajutro naktórą mam być?

–Pojedziemy razem zsamego rana. Będzie dostawa.

–Okej,to lecę. – Wymuszam uśmiech, anastępnie zbieram swoje rzeczy iwychodzę zesklepu.

Hannah ciągle użycza mi swojego auta. Jeżdżę nim prawie codziennie. Wsiadam, odpalam silnik. Staram się nie myśleć, żewłaśnie ruszam zmiejsca, gdzie dziewięć dni temu...

Nie, kurwa, nie mogę otym myśleć. Szybko włączam się doruchu. Jadę ostrożnie ipowoli, jak zwykle. Pokilku minutach już jestem napodjeździe. Muszę zebrać się wsobie, bywysiąść iwejść dodomu. Coraz trudniej mi udawać przed Kelly, żewszystko jest okej. Zerkam nazegarek, dochodzi dwudziesta pierwsza. Odprogu czuję zapach kolacji.

–Jestem! – wołam, wymuszając wesoły ton.

Zdejmuję buty, kurtkę izaglądam dokuchni, gdzie Kelly właśnie odgrzewa mi zupę, anastole czekają ciasto iherbata. Zamieram, bodostrzegam też bukiet peonii. OBoże. Moje serce zaczyna walić jak szalone.

–Dużo zjesz? Ile ci nałożyć? – Kelly krząta się pokuchni, aja podchodzę dostołu, byobejrzeć bukiet.

Widzę liścik.

–Dla kogo te kwiaty? – Ignoruję jej pytanie.

–Dla ciebie. Godzinę temu przywiózł je kurier. – Kelly zerka namnie. – To odGabriela? – pyta, wymownie poruszając brwiami.

–Nie wiem... – Niepewnie biorę doręki małą kopertę iją otwieram.

Chwilę później już wiem, żeto odniego. Widzę jego pismo ikrótką, ale wymowną wiadomość.



Jeszcze chwila.

G.



Czuję ulgę, ajednocześnie ukłucie tęsknoty. Istrachu. Boję się, tak cholernie się boję, żejakimś cudem ktoś się dowie, żeto ja stoję zazaginięciem Younga. Icowtedy? Pójdę siedzieć zamorderstwo? Ile może mi zato grozić? Amoże powinnam sama zgłosić się napolicję? Zupełnie nie wiem, cozrobić.

–Tak,to odniego. – Spoglądam naKelly. – Jest zajęty imuszę jeszcze chwilę zaczekać, ażsię odezwie. – Wzdycham ciężko.

–Brakuje ci bzykanka? – Moja przyjaciółka przez ciążowe hormony nie potrafi myśleć oniczym innym.

–Brakuje mi Gabriela, poprostu – przyznaję.

–No, ostatnio jesteś przybita. Czemu sama nie zadzwonisz?

–Bonie mogę. Sama wiesz, żeto...

–...skomplikowane. – Kelly podchodzi imnie obejmuje. – Martwię się. Marnie wyglądasz, mało śpisz, gdybym ci nie odgrzała zupy,to pewnie nie zjadłabyś kolacji...

Próbuję zapanować nad emocjami.

–Myślę oTylerze, klubie, jego problemach, oGabrielu – wymieniam.

–Wiem, Cassie, ale musisz odzyskać tę radość inadzieję, które miałaś, odkąd znami zamieszkałaś. Wydawało mi się, żepoczułaś ulgę, gdy wyprowadziłaś się odTylera – sugeruje, aja wzruszam ramionami.

–Świruję, wiem, ale... – Prawie się łamię.

–Ale...?

–Tęsknię isię zamartwiam, ato zawsze mnie dołuje. – Zbywam ją isiadam dostołu. – Dla mnie mały talerz zupy – proszę zwymuszonym uśmiechem.

–Mały? – Karci mnie spojrzeniem, aja kiwam głową. – Dobra, niech ci będzie.

Uśmiecham się, byją udobruchać, izerkam nakomórkę. Dostałam wiadomość odChristiana, wktórej pyta, czy może przyjechać izabrać mnie naprzejażdżkę, bochce porozmawiać. Ostatnio nie miałam głowy, bysię znim spotykać. Zaniedbałam naszą przyjaźń iczuję się winna. Nie tak to powinno wyglądać, skoro wiem, żezaniecałe pół roku on chce wrócić doIraku.

–Zaraz wracam – rzucam doKelly iwychodzę, żeby zadzwonić doChristiana.

Ten odbiera dosłownie pochwili.

–Miło, żewkońcu dzwonisz, Cassie. – Jego niepewny głos prawie łamie mi serce.

–Przepraszam, wiem, żemarna zemnie przyjaciółka, ale mam sporo pracy wsklepie i...

–Hej, mała, nie tłumacz się. Masz swoje życie, zajęcia, ja to rozumiem. Poprostu chciałem cię zobaczyć, ale jeśli nie masz czasu...

–Mam czas, dla ciebie zawsze – przerywam mu. – Dokończę kolację imożemy się spotkać – proponuję.

–Nie jesteś zmęczona popracy? Może umówimy się najutro? – odpowiada ztroską.

–Może być dziś, zjem iwrócę dożywych – przekonuję go.

–Dobrze, będę zapół godziny, pasuje ci?

–Tak.Dozobaczenia.

Wracam dokuchni, pochłaniam zupę, aKelly wciska wemnie jeszcze kawałek ciasta. Pół godziny później widzę, żeChristian podjeżdża już przed dom, achcę się jeszcze przebrać. Pędzę nagórę, zmieniam leginsy najeansy izakładam czystą czarną koszulkę, kurtkę iadidasy. Zbiegam nadół, gdzie wprogu już czeka namnie Christian. Uśmiecham się szczerze najego widok.

–Dobry wieczór! – Podchodzę, aon mocno mnie obejmuje.

Trwamy tak chwilę, apotem idziemy prosto doauta. Myślę, żeChristian ma jakiś plan, ale nie pytam, dokąd jedziemy.

–Coś się stało, prawda? – odzywa się, gdy przyjeżdżamy wnasze ulubione miejsce nad jeziorem.

Zerkam naniego iwiem, żemuszę kłamać.

–Nie...

–Zeszłaś się ztamtym facetem? Masz złamane serce? Powiedz mi, Cassie, proszę. Chciałbym wiedzieć, czy...

–To skomplikowane – odpowiadam cicho. – Ale tak, można powiedzieć, żejesteśmy razem – przyznaję.

–Nie wyglądasz naszczęśliwą. – Ujmuje moją dłoń. – Cosię dzieje?

–Nic, poprostu to jest naprawdę poplątane. Tęsknię zaGabrielem, anie możemy się zobaczyć – wyduszam zsiebie.

Oczy Christiana są pełne niepewności, ale izrozumienia. To niesamowite, jak on bardzo mnie wspiera.

–Wyjechał?

–Nie, ale... – Wzruszam ramionami. – To Gabriel Vallare – przyznaję, bojuż nie mam siły tak kręcić.

–Ten Gabriel Vallare? – Christian ażsię odsuwa iwpatruje wemnie.

–Tak, ten.

–Przecież on dopiero copochował żonę... – przypomina zaszokowanym głosem.

–Wiem, dlatego to jest takie pojebane – przyznaję.

–Cassie, skarbie, pococi ktoś taki? Przecież... – Przeciera twarz dłonią. – Naprawdę ci nanim zależy?

–Tak – odpowiadam bez wahania.

–Zamieniłaś dobrego chłopca namężczyznę zprzeszłością. To dobry wybór? – powątpiewa, ale to nie jest atak.

On się martwi.

–Skąd mam wiedzieć? Nie widziałam go odpółtora tygodnia inawet nie wiem, naczym stoję – odpowiadam oskarżycielsko.

–To zadzwoń doniego – sugeruje wprost ipodaje mi komórkę, która leży wmiejscu nanapoje między siedzeniami. – No już, dzwoń ipowiedz, żezanim tęsknisz – zachęca.

Wiem, żezależy mu namoim szczęściu ijego zachowanie jest szczere.

–Nie mogę. – Wzdycham. – Sam wiesz, żeGabriel niedawno pochował żonę, córkę gubernatora. Nie możemy...

–Podobno ktoś ją zamordował. To prawda? – pyta nagle.

Patrzę mu woczy.

–Podobno, ale nic więcej nie wiem...

–To może być niebezpieczne... dla ciebie. – Jego głos staje się poważny. – Vallare’owie są wpływową rodziną. Ludzie mówią, żeskrywają mnóstwo sekretów...

–Ja nawet nie wiedziałam, kim oni są – przyznaję, aChristian nagle uśmiecha się ikręci lekko głową.

–Jak ty go wogóle poznałaś?

–Oj,to długa historia...

–Cassie, ja mam czas – mówi iznów chwyta mnie zarękę. – Wyrzuć to zsiebie. Będzie ci lżej.

–Tak naprawdę to... – Wzdycham. – Poznałam go przez Tylera. On miał uniego dług, aGabriel...

–Co? – Christian robi wielkie oczy. – Ja pierdolę. Tylko nie mów, żeon cię zmusił...?!

–Nie, nie wiem, znaczy... – Głos mi się łamie. – Zabrał mnie dosiebie irzeczywiście napoczątku nie chciałam tam być, ale to się zmieniło.

–Przecież on cię porwał! – wypowiada te słowa zprzerażeniem. – Wykorzystywał cię?!

–Nie...

–Cassie, możesz mi powiedzieć! – Nachyla się, byspojrzeć mi woczy. – Cassie...

–Nie skrzywdził mnie – zapewniam. – Był dla mnie dobry.

–Ale przetrzymywał cię tam wbrew twojej woli!

–Tak, tak było. – Spuszczam wzrok. – Ichciałabym ci opowiedzieć, codokładnie się tam działo, ale podpisałam umowę ozachowaniu poufności. Vallare’owie bardzo pilnują takich spraw, aja itak powiedziałam już zadużo.

–Boże, Cassie,to syndrom sztokholmski – sugeruje. – Zakochałaś się wswoim oprawcy!

–Nie zakochałam się.

–Nie?!

–Nie, czuję coś doniego, ale to nie jest miłość.

–Właśnie otym mówię. – Christian chwyta moją twarz izmusza, bym naniego spojrzała. – Jak mam spokojnie wyjechać, skoro wiem, żewpakowałaś się wcoś takiego? – wydusza zsiebie zesmutkiem.

–Przecież wyjeżdżasz dopiero zapół roku. Dotego czasu...

–Nie – przerywa mi, aja milknę. – Wyjeżdżam wnastępnym tygodniu – oznajmia.

Zamieram.

–C-co? – Głos mi drży.

–Zaczynam rehabilitację wośrodku wojskowym wNiemczech, apotem wracam nafront – mówi to tak, jakby nie robiło nanim wrażenia.

Wpatruję się wniego inie umiem wydusić zsiebie słowa.

To niemożliwe.

Myślałam, żemamy jeszcze czas, żezdążę go przekonać, byzostał.

–Umrę zniepokoju ociebie, Cassie – przyznaje.

Czuję łzy pod powiekami. Zerkam naniego, jego twarz łagodnieje, aja muszę go przytulić. Odpinam pas iobejmuję Christiana zcałej siły.

–Nie rób mi tego, nie wyjeżdżaj – błagam, wtulając się wniego.

Łzy zaczynają mi płynąć popoliczkach.

–Już postanowiłem, arehabilitacja jest mi potrzebna, żebym mógł wrócić doIraku. WNiemczech mają najlepszych specjalistów.

–Dlaczego odnoszę wrażenie, żejedziesz tam zewzględu namnie? – łkam mu wramię, gdy przytula mnie mocniej.

–Boczujesz się winna, żenie jesteśmy razem, ale zupełnie nie powinnaś. – Ujmuje moją twarz wdłonie. – Jadę tam, boczuję, żetak trzeba. Ale wrócę. Obiecuję – zapewnia, ale te słowa wywołują wemnie jeszcze większe emocje.

Nie mogę zapanować nad łzami.

–Jak możesz mi to obiecać? Przecież nie wiesz, cocię tam czeka. Zapierwszym razem mało nie zginąłeś i...

–Ciii... już dobrze – próbuje mnie uspokoić. – Dostałem drugie życie iwiem, żemam dokogo wracać.

–Ale oni tam, wtym jebanym Iraku, otym nie wiedzą. Przecież tam jest niebezpiecznie! – przypominam mu.

–Ico? Comam zrobić? Zostać tutaj iwciąż się nad sobą użalać? Nie jestem spełniony, Cassie. Zostawiłem tam swoich braci, zawiodłem ich. Wybrałem taką drogę, botak czułem, inadal chcę to robić... – odpowiada wemocjach.

–Myślisz, żeto twoje przeznaczenie? Żetak musi być? – pytam niepewnie.

–Tak, tak czuję. – Opiera głowę ozagłówek ipodnosi wzrok. – Chcę służyć naszemu krajowi. Nosić mundur tak, żeby rodzina iprzyjaciele mogli być zemnie dumni.

–Wszyscy jesteśmy zciebie dumni, wiesz otym. – Wtulam się wniego jeszcze raz. – Ijeśli nie wrócisz,to przyrzekam, żecię zamorduję. – Śmieję się przez łzy.

Tuli mnie, aja czuję, żewypełnia mnie spokój. Wiem, żeon już postanowił izrobił to zewzględu nasiebie, wbrew wszystkim, ale rozumiem go,to jego decyzja. Myśli osobie, otym, czego pragnie wżyciu iczego potrzebuje.

–Wrócę, przecież obiecałem – odpowiada iociera moje policzki. – Ateraz chodźmy naspacer. Odetchniemy iodwiozę cię dodomu – proponuje, aja kiwam głową. – Ach, iCassie, jeszcze jedno – dodaje.

–Tak.

–Chcę go poznać, nim wyjadę – oznajmia nagle.

Zastygam.

–Gabriela?

–Muszę mieć pewność, żecię nie skrzywdzi. Obiecaj mi, żenas sobie przedstawisz.

Wiem, żenie ustąpi, ale nie jestem przekonana dotego pomysłu.

Zresztą Gabriel itak się nie odzywa.

–Oile on zdąży się odezwać, zanim wyjedziesz – przypominam mu.

–Ty to zrób, zadzwoń ipoproś ospotkanie. Mogę też spotkać się znim sam – proponuje, amnie przechodzi dreszcz.

To naprawdę zły pomysł.

–Zwariowałeś? Przecież...

–Przecież co?! Zrobi mi krzywdę? To chciałaś powiedzieć? – rzuca nerwowo. – Właśnie otym mówię. To niebezpieczny człowiek, Cassie...

–Dobrze, już dobrze, umówię was – przerywam mu. – Zadzwonię jutro iwas umówię – zapewniam.

Komu chcę udowodnić, żeGabriel naprawdę jest inny, niż się wydaje? Christianowi czy samej sobie? Tego nie jestem pewna, ale wiem, żenie ma odwrotu. Skoro to wszystko ma być prawdziwe, niech wkońcu to poczuję. Bonarazie tkwię wfikcji iobietnicach, które nie wiem, kiedy się zrealizują. Nie chcę dłużej czekać. Nie potrafię. Zabardzo zanim tęsknię. Potrzebuję, bymnie zapewnił, żewszystko jest wporządku. Chcę zobaczyć to wjego oczach, awtedy mogę czekać kolejne dni itygodnie, ale teraz muszę mieć pewność, żewogóle warto.






Rozdział 2

NIE TYLKO JA

Christian odwozi mnie dodomu dopiero około północy. Długo rozmawialiśmy imoglibyśmy jeszcze dłużej, ale rano muszę wstać dopracy. Wchodzę doswojego pokoju ijestem tak zmęczona, żenawet nie mam siły się umyć. Jedyne, corobię,to przebieram się wpiżamę iwskakuję dołóżka. Mam już dość rozmyślania. Potrzebuję snu. Ito jest pierwsza noc odtamtego wieczoru, gdy zasypiam bez problemów inie śnią mi się koszmary.

Wsklepie odrana jest dużo pracy wzwiązku zdostawą iuwijam się zadwóch, bywszystko ogarnąć. Hannah usiadła zakasą, bodziewczyny nie wyrabiały. Nie robię sobie przerwy, szkoda mi czasu. Chciałabym wyjść dziś nieco wcześniej, żeby odpocząć iwieczorem móc wspokoju zadzwonić doGabriela. Obiecałam to Christianowi inie mogę się wycofać.

–Cassie, kochanie, przejmij nachwilę kasę. Muszę dotoalety! – słyszę głos mamy Kelly.

Wycieram ręce wroboczy fartuszek iwchodzę dosklepu. Ruch jest duży, więc zajmuję miejsce zakasą numer dwa iprzez kilka chwil obsługuję klientów. Praca pozwala mi choć nachwilę zapomnieć oproblemach. Mam kontakt zludźmi, jestem miła iuprzejma, akupujący wwiększości również są serdeczni icierpliwi, nawet gdy jest kolejka.

–Jeszcze paragon ireszta. – Uśmiecham się dostarszej pani, która przychodzi donas codziennie ikupuje te same produkty.

Zerkam nakolejkę inagle widzę, żenastępny jest... mój ojciec. Spuszczam powoli wzrok. Odrazu czuję dreszcz, jakby zzimna.

Coon tu robi? Zawsze mówił, żewsklepie mamy Kelly jest drogo, iwolał jeździć dotych ogromnych marketów. Widzę, jak wyjmuje zwózka nataśmę dwie zgrzewki piwa, jajka iproszek dopieczenia. Pewnie mama będzie piekła placek. To chyba jedyne dobre wspomnienie zmojego rodzinnego domu.

–Cześć, tato... – wyduszam zsiebie, gdy spogląda namnie.

Jest równie zaskoczony.

–Cassie, cotu...? – Rozgląda się, jakby nie dowierzał, żemnie widzi. – Cotu robisz?

–Pracuję – odpowiadam zwymuszonym uśmiechem.

–Nie pracujesz już uTylera? – Krzywi się, ale wpatruje wemnie.

Nie widzę wjego oczach zbyt wielu emocji, ale wydaje mi się, żenawet cieszy się namój widok.

–Nie... Acoumamy? – Kasuję produkty izerkam naniego.

Postarzał się,to moja pierwsza myśl. Ischudł. Bardzo. Kiedyś miał piwny brzuszek, teraz widzę potwarzy, żenadal pije, ale brzucha już nie ma.

–A, postaremu. – Ojciec wzrusza ramionami. – Wpadnij donas naherbatę iciasto. Mama dziś piecze placek. Ten, który lubisz – proponuje, aja dębieję.

Nie wiem, comyśleć. Zjednej strony czuję smutek iżal, azdrugiej... To oni mnie wychowali. Patrzę naojca inie wiem dlaczego, ale mam wrażenie, żecoś mu dolega. Moje serce nagle się zaciska. Nie rozumiem swojej reakcji, ale jest mi go szkoda.

–Napewno? – pytam cicho.

–Cassie, zapraszam, naprawdę. Minęło sporo czasu... Wkońcu się unas wychowałaś ibyłoby miło, gdybyś raz najakiś czas nas odwiedziła. – Nagle uśmiecha się niepewnie.

To taki rzadki widok.

–Dobrze, przyjadę – deklaruję.

Jedna herbata ikawałek ciasta. Godzina ityle. Nic się przecież nie stanie.

–Świetnie, októrej?

–Nie wiem, koło siedemnastej? Tutaj jestem doczwartej, ale chciałabym wrócić dodomu i...

–Mieszkasz wokolicy? – pyta zdziwiony.

–Ej, panie, kolejka jest, nie czas napogaduszki! – pogania nas jakaś mocno zniecierpliwiona kobieta.

Zerkam nanią, aojciec kiwa głową.

–Będziemy czekać osiedemnastej. Dozobaczenia, Cassie – mruga domnie iznowu się uśmiecha.

Jestem naprawdę zaskoczona. Serce wali mi znerwów, ajednocześnie to miłe, żemnie zaprosił. Oczywiście, żepamiętam, corobił, nacopozwalał, ale... Może powinnam mu wybaczyć? Przecież pana Younga już nie ma. Nic mi tam nie grozi. Pojadę, zobaczę mamę, pogadam znimi chwilę iwrócę dodomu.

[image: ]

Wysiadam zauta przed rodzinnym domem isama nie wiem, codokładnie czuję. Pod pachą trzymam storczyk dla mamy, bowiem, żelubi kwiaty. Rozglądam się pookolicy, ale niewiele się tu zmieniło. Jedyna różnica jest taka, żecała ulica jest dosłownie oklejona plakatami ztwarzą pana Younga, wiszą nakażdym słupie. Staram się otym nie myśleć. Spuszczam wzrok iidę prosto dodrzwi. Pukam szybko, bysię nie rozmyślić. Pochwili otwiera mi mama. Namój widok uśmiecha się szeroko.

–Cassie! – Robi krok imnie obejmuje, jakby naprawdę się cieszyła namoje odwiedziny.

–To dla ciebie. – Wręczam jej kwiat iprzekraczam próg domu, którego wnętrze pachnie ciastem. – Ale pachnie! – dodaję iniespodziewanie się uśmiecham.

Nie chcę pamiętać otym, cosię tu kiedyś działo. Chcę zjeść ciasto, napić się herbaty ispędzić kilka chwil zludźmi, którzy, mimo wszystko, dali mi dach nad głową.

–Cassie przyjechała! – Mama zagląda dosalonu, gdzie siedzi ojciec.

Idę zanią idostrzegam go, jak podnosi się zsofy. Obok, nafotelu, siedzi jakiś młody chłopak, anaschodach dostrzegam dziewczynę.

–Dzieciaki,to jest Cassie, wychowała się unas – oznajmia mama.

–Hej! – Macham donich.

Namoje oko chłopak ma zpiętnaście lat, adziewczyna może zsiedemnaście. Pewnie trafili tu tak jak ja iTyler.

–Upiekłyśmy zmamą ciasto. Zjesz? – proponuje cicho dziewczyna, apotem podaje mi rękę isię przedstawia.

Ma naimię Cindy ijest śliczną brunetką owielkich brązowych oczach.

–Jasne, chętnie! – Uśmiecham się doniej irazem idziemy dokuchni, amama tuż zanami.

Zaczynamy się krzątać. Tu też nic się nie zmieniło. Talerze są wtej samej szafce cokilka lat temu. Mama wstawia czajnik iznika nachwilę. Łapię kontakt wzrokowy zdziewczyną, apotem obie jakby zautomatu patrzymy nagazetę, która leży nablacie. Widnieje naniej zdjęcie pana Younga ikolejny artykuł ozaginięciu. Chcę zamknąć gazetę ikiedy to robię, słyszę, jak dziewczyna mówi pod nosem:

–Dobrze mu tak.

Zamieram.

Znowu nasiebie patrzymy. Widzę wniej sprzeczne emocje ijak grom zjasnego nieba spada namnie świadomość, żeona... żeon krzywdził także ją. Nie mogę wto uwierzyć. Ból wjej oczach jest wręcz namacalny.

Och, nie.

–Ty... też...? – wyduszam zsiebie.

Może powinnam milczeć, ale nie potrafię.

Kurwa.

On skrzywdził kolejną nastolatkę. Ile ich było ponas? Ile przed nami?!

–Więc to nie tylko ja? – pyta tak niepewnie, żeledwo ją słyszę.

Widzę, jak nerwowo zaciska dłonie. Wtedy najej rękach dostrzegam ślady pożyletce. O, nie. OBoże. To koszmar.

–Tak mi przykro... – Zerkam nanią iczuję, żemuszę ją przytulić.

Nie mogę się powstrzymać irobię krok, apotem obejmuję ją tak mocno, żeczuję, jak drży.

–Ale to koniec, on nie wróci – zapewniam ją igładzę jej włosy. – Obiecuję, żenie wróci – mówię to, choć nie powinnam.

Wtej chwili mam to gdzieś. Chcę dać jej poczucie, żenikt więcej jej nie skrzywdzi.

–Skąd wiesz? Przecież go nie znaleźli. – Czuję, jak dziewczyna niepewnie mnie obejmuje. – Skąd masz taką pewność? – pyta.

–Poprostu to wiem. – Ujmuję jej twarz. – Musisz mi zaufać. Ja przetrwałam ity też dasz radę. – Wycieram dłonią jej łzy.

Chcę znią jeszcze porozmawiać, ale wraca mama. Niczego nie zauważa, ale ja już nie umiem się skupić natym, żeprzyjechałam tu wodwiedziny. Myślę tylko otym, żeten skurwiel skrzywdził kolejną bezbronną nastolatkę. Nie mogę tego znieść. Odrazu wraca domnie poczucie winy, żegdybym komukolwiek wtedy powiedziała, zgłosiła to, corobił, może przerwałabym ten koszmar? Nie zrobiłam tego. Aon znalazł sobie kolejną ofiarę.

Ito moja wina.

Zjadam kawałek ciasta, dopijam herbatę ichcę wracać dodomu. Mimo żejest całkiem miło, nie mogę tu spędzić ani chwili dłużej. Żegnam się zrodzicami, agdy podchodzę doCindy, ona proponuje, żeodprowadzi mnie dosamochodu. Ojciec zerka nanas krzywo, ale nic nie mówi. Aco, jeśli to znowu on? Jeśli pozwalał Youngowi nato wszystko, atamten mu płacił? Ta myśl mnie poraża.

Wychodzimy zdomu iidziemy napodjazd.

–Mogłabym dociebie czasami zadzwonić? – pyta niepewnie Cindy.

–Oczywiście, daj mi swój numer. – Uśmiecham się doniej pocieszająco.

Widzę wjej oczach strach. To ja sprzed lat. Przerażona ipełna bólu oraz pozbawiona nadziei nalepsze jutro młoda kobieta.

–Mieszkasz tu gdzieś? Niedaleko? – dopytuje.

–Tak.Zadzwoń, kiedy będziesz chciała,to się umówimy. – Ujmuję jej dłoń. – Iodpocznij. On naprawdę nie wróci – zapewniam ją.

–Nie wiem, corobić... – dodaje nagle. Krzywię się, bonie rozumiem. – Spóźnia mi się miesiączka. Już trzy tygodnie – oznajmia, aja zamieram.

OBoże.

–Cindy... – wyduszam zsiebie.

Doskonale ją rozumiem. Czułam się dokładnie tak samo. Jej życie wydaje się kopią mojego. Nie mogę wto uwierzyć.

–Sprawdziłaś to? – pytam cicho.

–Nie, nie stać mnie natest. – Dziewczyna kręci głową. – Mogłabyś mi jakoś pomóc? – Głos jej drży.

Awemnie wrze. Mam ochotę krzyczeć nagłos, jak bardzo nienawidzę tego skurwysyna.

–Tak, nie bój się. – Obejmuję ją znowu. – Przyjadę pociebie jutro popracy. Będziesz mogła wyjść zdomu? – pytam.

–Nie wiem, poproszę mamę, bymnie puściła. Może się zgodzi.

–Powiedz, żemam sporo ubrań dooddania ichcę ci je przekazać. Przyjadę icię zabiorę. Pojedziemy doapteki, apotem pomyślimy, codalej.

–Boże, naprawdę? Pomożesz mi? – Prawie łka.

–Pomogę, pomogę, skarbie. Onic się nie martw. – Przytulam ją iwyciągam ztorebki pięćdziesiąt dolarów.

Wsuwam jej banknot dokieszeni.

–Schowaj.

Jej uśmiech nie jest wstanie zatuszować strachu iniepewności, które wypełniają te piękne oczy.

–Dziękuję... – Nagle ogląda się wstronę domu Youngów, apotem znowu patrzy namnie. – Nie wiem, jakim cudem się tu dziś pojawiłaś, ale musisz wiedzieć, że... – Głos jej się łamie. – Chciałam dziś to zakończyć – dodaje, wprawiając mnie wosłupienie.

–Cindy...

–Planowałam wymknąć się wnocy zdomu i...

–Nie, proszę, nie myśl otym więcej. Już wszystko dobrze, kochanie.

–Skąd wiesz, Cassie? Przecież...

–On nie żyje – wyznaję.

Nie umiem inaczej.

Chcę zobaczyć ulgę wjej oczach.

–C-co? – szepcze.

–Jestem tego pewna. – Patrzę prosto nanią. – Zaufaj mi.

–Mówisz prawdę... – Widzę, jak schodzi zniej powietrze. – OBoże, jak to dobrze. – Ma łzy woczach.

–Cindy, ale...

–Nikomu nie powiem – przerywa mi. – Nie obchodzi mnie, cosię znim stało. Mam nadzieję, żecierpiał, żeumierał wmęczarniach. – Nagle zaczyna się trząść, ale ją uspokajam. – Nikomu nie powiem – zapewnia.

Wiem, żenie powie. Tak jak pewnie nie potrafiła nikomu zdradzić, cojej robił.

–Przyjadę jutro. Pogadaj zmamą.

Wymieniamy się numerami telefonów, apotem szybko odjeżdżam. Buzują wemnie emocje. Muszę się natychmiast dowiedzieć, coGabriel zrobił zciałem Younga. Dlatego nie wracam dodomu. Zatrzymuję się naparkingu obok parku ikilka chwil zbieram się wsobie, bydoniego zadzwonić. Trzymam wdłoni telefon iwkońcu nabieram odwagi. Odliczam wgłowie każdy sygnał ijuż chcę się rozłączyć, ale Gabriel nagle odbiera.

–Cassie, jesteś niereformowalna itak niecierpliwa, żebrak mi słów. – Nabrzmienie jego spokojnego głosu ażprzeszywa mnie dreszcz.

Bałam się, żesię wkurzy, żedzwonię.

–Botęsknię... – przyznaję wpierwszych słowach. – Imuszę się ztobą spotkać. Najlepiej dziś. Zaraz – dodaję bez wahania.

Podrugiej stronie zapada cisza.

–To niemożliwe – oznajmia, aja czuję ogromne rozczarowanie.

–Dlaczego?

–Nie ma mnie wmieście, będę dopiero jutro wieczorem – oznajmia. – Ale jeśli bardzo się postarasz izrobisz, cokażę,to możemy się spotkać.

–Nie chodzi tylko omnie... – dodaję.

–Słucham?

–Christian wyjeżdża, wraca doIraku iprosił mnie, bym was umówiła. Chce cię poznać, nim wyjedzie – wyduszam zsiebie.

–Zwariowałaś? Pocomam się znim spotykać? – słyszę irytację wjego głosie.

–Poprosił mnie oto, chce mieć pewność, że...

–Cassie, gówno mnie obchodzi, coon sobie myśli. Nie spotkam się znim, boon tak chce.

–Ajeśli cię poproszę? – przerywam mu niepewnie. – On jedzie doIraku. Będzie nafroncie imoże nie wrócić. Powiedział, żechce mieć spokojną głowę, bynie myśleć otym, żejestem nieszczęśliwa.

–Cassie,to absurd...

–Proszę – powtarzam. – Gabrielu,to jedyne, ococię proszę. Zgódź się. Ibądź dla niego miły. – Nie wierzę, żeodważyłam się to powiedzieć.

–Chyba zapomniałaś, zkim rozmawiasz – warczy, ale nie tak, jak potrafi najgroźniej.

Brzmi namocno zaskoczonego.

–Wiem, zkim rozmawiam. ZGabrielem Vallare’em. Zmężczyzną, który ma milion tajemnic, aja jestem jedną znich. Iproszę tylko ojedno spotkanie. – Biorę go pod włos.

–Mogę się spotkać ztobą, anie znim. Docholery, Cassie, nie wiesz, ocomnie prosisz. Oczym mam rozmawiać ztym chłopakiem? Mam negocjować iudowadniać mu, żecię nie skrzywdzę? To jakaś bzdura. Nie mamy popiętnaście lat! – Podnosi głos iwiem, żesię nie ugnie.

Trudno.

Przynajmniej próbowałam.

–Okej, rozumiem... – bąkam pod nosem.

–Ląduję jutro opółnocy. Wyślę pociebie samochód – proponuje.

–Dobrze, dziękuję.

Wzdycham.

–Ach, iCassie?

–Tak.

–Ja też tęsknię. Nie masz pojęcia jak bardzo – dodaje. – Aoreszcie porozmawiamy jutro.

–Możesz mi tylko powiedzieć, czy... ta sprawa, czy jest załatwiona? – wyduszam zsiebie.

–Skarbie...

–Proszę, muszę wiedzieć, bozwariuję.

–Onic się nie martw. Jego już nie ma – zapewnia.

Naten moment musi mi to wystarczyć. Czuję naprawdę niewielką ulgę, bonadal nie wiem, naczym stoję icosię wydarzyło, ale skoro Gabriel zapewnia, żemam się nie martwić,to nie będę tego robić chociaż donaszego spotkania.

–Widzimy się jutro – odpowiadam pochwili.

–Tak, dozobaczenia – rzuca miękko isię rozłącza.

Jeszcze długą chwilę siedzę waucie iuspokajam myśli. Moje serce jednak wariuje, jakby już niecierpliwie czekało najutrzejszy wieczór, adokładnie noc. Gabriel przyleci opółnocy, więc spotkamy się późno. Tak bardzo chcę go przytulić, żenamyśl otym czuję bolesną pustkę. Dokąd mnie zabierze? Doapartamentu? Amoże dohotelu? Icosię tam wydarzy? Nigdy nie tęskniłam zakimś wtaki sposób. Nie wiem, cozrobię, gdy go zobaczę. Czuję pożądanie inie wiem, jak sobie ztym poradzić. Może to nie będzie odpowiednia chwila? Może będziemy mieli zamało czasu? Amoże przekroczymy kolejne granice izłamiemy kolejne zasady? Nie wiem, ale, kurwa mać, nie mogę się tego doczekać.






Rozdział 3

DZIEWCZYNY MUSZĄ TRZYMAĆ SIĘ RAZEM

Wychodzę zesklepu, wsiadam dosamochodu iruszam dodomu. Zapół godziny muszę jechać poCindy. Odwczoraj wciąż oniej myślę. Doskonale wiem, coprzeżywa, itak bardzo chcę jej pomóc. Waptece kupiłam dwa testy, boteraz najważniejsze jest ustalenie, czy jest wciąży. Jeszcze się łudzę, żeto może zestresu, ale... Dobrze wiem, żeto mało prawdopodobne.

Wpadam dodomu inie zastaję wnim nikogo. Kelly pojechała doChristiana, Hannah jest jeszcze wsklepie. Rzucam się nalodówkę, wlocie zjadam dwa zimne naleśniki zeszpinakiem, idę się przebrać iwypadam stamtąd szybciej, niż weszłam. Dzwonię doCindy, bowiem, żejest już wdomu, ale ona mówi, żeojciec nie pozwala jej wyjść. Ja pierdolę! Nie mogę nato pozwolić.

–Zaraz będę, nie martw się, coś wymyślimy – zapewniam ją.

Jej rozedrgany głos jest przeraźliwie smutny. Przyśpieszam, byjak najszybciej dojechać namiejsce. Parkuję napodjeździe, obok auta ojca, iruszam prosto dodomu. Jest wemnie tyle złości, żenawet nie czuję strachu. Nie pukam, nie wołam, wchodzę prosto dosalonu.

–Zabieram Cindy nazakupy idokina – oznajmiam.

–Słucham? – Ojciec się krzywi.

–Umówiłyśmy się wczoraj, żepojedziemy nazakupy idokina. Obiecałam jej – kłamię ion doskonale otym wie.

Nagle uśmiecha się gorzko pod nosem.

–Cwaniara zciebie – burczy, ale chyba nie ma odwagi mi się sprzeciwić.

–Cindy, zbieraj się! – wołam wkierunku schodów.

Zaglądam dokuchni, ale nie widzę mamy. Nie ma też tego chłopaka, brata dziewczyny.

–Odwieź ją oósmej iani minuty później – rzuca ojciec, ale ja nie odpowiadam.

–Cindy, jesteś gotowa!? – Idę naschody.

Domyślam się, żezajęła mój stary pokój. Zaglądam tam idostrzegam, żeleży skulona nałóżku. Nic się tu nie zmieniło. Zupełnie nic. Nawet pościel jest ta sama. Otylu lat.

–Cindy? – zagaduję cicho.

Wtedy odwraca się isiada. Dostrzegam czerwony ślad najej policzku. Och, nie.

–Nie mogę wyjść. Ojciec mi zabronił – wydusza zsiebie.

Jest roztrzęsiona.

–Rozmawiałam znim. Powiedziałam, żejedziemy dokina inazakupy. Zbieraj się – poganiam ją.

–Napewno? Nie zrobi mi awantury, jak wrócę?

–Najwyżej nie wrócisz, coś wymyślę. Chodź. – Chcę ją stąd jak najszybciej zabrać.

Idoskonale wiem, żenie powinna tu przebywać.

–Spakuj doplecaka kilka swoich rzeczy.

Cindy kiwa głową iszybko się ogarnia. Widzę wniej niepewność, ale ona też wie, żenie ma odwrotu. Wychodzimy zpokoju ischodzimy nadół, gdzie wkorytarzu czeka nanas ojciec.

–Coty wyprawiasz, Cassie? – pyta wprost.

–Zabieram Cindy nazakupy, mówiłam już.

–Będziecie się szlajać pocentrum handlowym idobrze bawić, gdy nasz sąsiad zaginął? Uważasz, żeto wypada? – rzuca nagle.

Wiem, żerobi to specjalnie, bynas sparaliżować, ale nie tym razem. Te słowa nie robią namnie wrażenia, boYoung już nigdy nikogo nie skrzywdzi. Cindy zato jest przerażona.

–Aconas to obchodzi? Dobrze mu tak, jebanemu skurwysynowi! – Pierwszy raz używam takich słów przy ojcu.

Jego mina jest bezcenna, ale nie przynosi mi to satysfakcji.

–Coty mówisz? Young to dobry sąsiad idobry człowiek! – łże mi prosto woczy.

Tkwi wtej fikcji iudaje, żenic się nie działo.

–Ta, bardzo, kurwa, dobry! – Chwytam Cindy zarękę, ale ona nagle stawia opór.

–Cassie, powinnam zostać. Pan Young zaginął, naprawdę nie wypada, bym gdzieś wychodziła. – Patrzy mi woczy.

Widzę, żejest nagranicy płaczu, ale tak bardzo się boi, żenie potrafi znaleźć wsobie odrobiny odwagi, bysprzeciwić się ojcu. Ja też nie potrafiłam.

–Nie zostawię cię tu – mówię ipatrzę naojca. – Zapłacicie zato. Obaj! – dodaję iwręcz siłą wyciągam Cindy zdomu.

–Nie strasz, nie strasz, ty mała ladacznico! – Mężczyzna krzyczy zamną, ale nie reaguję.

Mam dziką satysfakcję, żeon doskonale wie, żegdyby mnie wczoraj nie zaprosił, nic bysię nie stało. To jakieś zrządzenie losu. Iszansa dla Cindy, która uspokaja się dopiero, gdy odjeżdżamy sprzed domu.

–Nie mam gdzie spać, nie mam pieniędzy, nie mam nic, Cassie. Jak ja sobie poradzę? – pyta cicho.

–Nie martw się, prześpisz się umnie, aizpieniędzmi damy radę.

–Icodalej? Osiemnaście lat kończę dopiero zatrzy miesiące.

–Ite trzy miesiące jakoś będziemy kombinować. Wątpię, byojciec zgłosił doopieki, żeuciekłaś. Boi się, żewyda się wszystko, corobi. Adodatkowo cofnęliby im dofinansowanie, akasa jest dla nich najważniejsza – uświadamiam ją.

–Myślisz, żenie jesteśmy jedyne? – Głos jej drży.

–Jestem tego pewna ito mnie przeraża. – Zerkam nanią. – Ale to już koniec. Younga nie ma, aojca itak dosięgnie sprawiedliwość.

–Skąd wiesz?

Boznam Gabriela Vallare’a, odpowiadam wmyślach.

–Bowiem. – Chwytam jej dłoń, anastępnie skupiam się naprowadzeniu auta.

Dojeżdżamy dodomu, wktórym wciąż nikogo nie ma. Może to ilepiej. Cindy zrobi test, odpocznie, apotem poproszę mamę Kelly opomoc. Oczywiście nie powiem prawdy, ale ona zrozumie. Wiem to.

–Tu masz dwa testy, wśrodku są instrukcje obsługi. Idź dołazienki ije zrób. – Wręczam Cindy kartonowe opakowania.

–Okej – odpowiada pod nosem.

Jest przerażona iwcale jej się nie dziwię. Przeżywałam dokładnie to samo.

Gdy wraca pochwili, jest blada, ale nic nie mówi. Musimy chwilę poczekać nawynik, ale podziesięciu minutach dziewczyna nie ma odwagi sprawdzić. Idę więc dołazienki iczuję, jakbym miała déjà vu. Dwie czerwone kreski najednym teście, nadrugim napis „czwarty–piąty tydzień”.

Okurwa.

–Ico? – Cindy zagląda dołazienki.

–Wyniki są pozytywne. – Patrzę nanią.

Zamiera.

–Ale to dopiero początek ciąży, więc istnieją nato sposoby. Pójdziemy dolekarza i...

–Nie... – wydusza zsiebie.

–Słucham?

–Nie mogę, jestem wierząca. Bóg mi tego nie wybaczy – oznajmia zprzekonaniem.

–Agdzie on był, gdy Young cię krzywdził? – Może nie gram czysto, ale to, coona mówi,to bzdura.

Bóg, oile istnieje, jej wybaczy, cokolwiek zrobi.

–Nie wiem, ale itak nie mogę... – Kręci głową. – Słabo mi – dodaje iosuwa się naścianę.

–Cindy! – Podbiegam doniej iprowadzę doswojego pokoju.

Sadzam ją nałóżku iuchylam okno.

–Uspokój się, odpocznij. Już wiemy, żeto ciąża, iteraz trzeba się zastanowić, codalej – pocieszam ją. – Połóż się, jesteś blada.

–Nic dziś nie jadłam... – przyznaje, amnie znowu serce pęka.

Skąd ja to znam? Tłumię jęk, ale mam łzy pod powiekami. Nie mogę tego znieść.

–Zaraz coś ci przyniosę. Mama Kelly robi najlepszą szarlotkę! – Wymuszam uśmiech ischodzę nadół.

Wkuchni, przy blacie, pozwalam sobie naupust emocji. Rozklejam się, ale trwa to tylko chwilę, bowiem, żemuszę wziąć się wgarść. Odgrzewam Cindy zupę ikroję kawał ciasta, robię też herbatę izanoszę jej wszystko dopokoju. Ledwo mogę znieść widok tego, jak szybko wszystko zjada. Bez pytania donoszę dokładkę. Dopiero wtedy jej twarz nabiera kolorów, adłonie przestają się trząść.

–Oczy mi się zamykają – przyznaje, gdy dojada zupę.

Uśmiecham się doniej.

–To się prześpij – odpowiadam iwtej samej chwili słyszę, żewróciła mama Kelly. – Aja zejdę nadół iporozmawiam zHannah. Jestem przekonana, żenie będzie problemu, byś tu dziś została – zapewniam ją ischodzę nadół.

–Cassie, pomożesz mi zzakupami? – słyszę, gdy wchodzę dokuchni.

–Trzeba mi było powiedzieć,to sama bym to ogarnęła! – przypominam jej.

–A, daj spokój, itak robisz zadwóch. – Hannah uśmiecha się domnie. – Zrobimy pizzę nakolację? Kupiłam składniki, aKelly mówiła, żema ochotę napizzę zananasem.

–Zananasem? Przecież ona jej nie znosi. – Zaczynam się śmiać.

–Wciąży smak się zmienia. – Hannah wzrusza ramionami. – Coś się stało? – pyta nagle, przyglądając mi się uważnie.

Naprawdę ażtak to pomnie widać?

–Właściwie to tak... Ale nie wiem, odczego zacząć – przyznaję.

–Najlepiej odpoczątku. – Kobieta uśmiecha się domnie ciepło.

–Wmoim pokoju jest dziewczyna, którą zabrałam odrodziców. Wiem, żesię nad nią znęcają izmuszają dotego, byzbierała pieniądze – wyduszam zsiebie jednym tchem. – Ona nie może tam wrócić – dodaję.

Oczy Hannah robią się wielkie.

–Orany, Cassie...

–Tak, wiem, ona nie ma osiemnastu lat, ale... Dzieje się jej tam krzywda, awdodatku... jest wciąży.

–OBoże. – Hannah ażprzysiada. – Wciąży? Zjakimś chłopakiem zeszkoły? – pyta niepewnie.

–Tego nie wiem, nie powiedziała – kłamię. – Ale muszę jej pomóc.

–To niezgodne zprawem, skoro opiekunami są twoi rodzice. Ona jest niepełnoletnia i...

–Hannah, proszę. Jedna noc, ajutro coś wymyślę – błagam ją. – Mnie dziś nie będzie, więc może spać wmoim pokoju. Wrócę rano izajmę się tym. – Składam dłonie jak domodlitwy. – Proszę!

–Cosię zwami mam... – Hannah ażwzdycha. – Jedna wciąży znieboszczykiem, druga niepełnoletnia... – Kręci głową, ale uśmiecha się niepewnie. – Jeszcze ty zostałaś. Planujesz może wnajbliższym czasie zajść wciążę? – sugeruje żartem, aja ażsię wzdrygam.

–Nie, nigdy... – krzywię się.

–Więc tam, dokąd dziś jedziesz, pamiętaj ozabezpieczeniu. – Mruga domnie.

–To nie... – Czerwienię się nagle.

–Cassie, wiem, żesię zkimś spotykasz. Kelly nie chciała mówić, ale wiem, żeto nie Christian. Bądź rozważna iodpowiedzialna. – Ujmuje moją dłoń. – Wiesz, żezawsze wam pomogę. Jak ma naimię ta dziewczyna?

–Cindy.

–Cindy może tu zostać, ile chce, ale jeśli zapuka donas opieka zpolicją,to będziemy musiały się zastosować dotego, copowiedzą – oznajmia, aja rzucam się jej naszyję.

–OBoże, dziękuję! – Prawie ryczę. – Dołożę się zanią doczynszu idojedzenia. Iodstąpię jej swój pokój, mogę spać nakanapie – sugeruję.

–Cassie, daj spokój. – Hannah kręci głową. – Sklep dobrze prosperuje, stać mnie najeszcze jedną gębę dowyżywienia – dodaje spokojnie. – Ona... Chce urodzić? – pyta niepewnie.

–Narazie chyba jest wszoku. Najadła się iśpi wmoim pokoju. Ogarnę jej lekarza imoże wtedy coś postanowi.

–Okej, rany, cozabiedna dziewczyna.

Dostrzegam łzy wjej oczach.

–Widzę wniej siebie – szepczę.

–Tak, domyślam się, skarbie. – Nagle mnie obejmuje. – Mam wsobie tak ogromne poczucie winy, żetobie nikt nie pomógł, żeja nie zadziałałam bardziej. Nie mogę sobie tego wybaczyć.

–Może właśnie dlatego teraz padło nanas? Byśmy obie pomogły Cindy? – sugeruję.

–Może tak być... – Hannah pociąga nosem. – Pójdę doniej nagórę. Pogadam znią izapewnię, żemoże tu zostać – dodaje.

–Jesteś najlepsza! – Ściskam ją mocno. – Jak prawdziwa mama, której nigdy nie miałam – wyznaję.

–Och, nie mów tak, bo... – Zanim kończy, łzy już płyną jej potwarzy.

–Ibardzo, bardzo ci dziękuję. Zawszystko, codla mnie robisz – dodaję szczerze.

–Nie ma zaco, kochanie. Dziewczyny muszą trzymać się razem. – Mruga domnie, ociera policzki iidzie nagórę.

[image: ]

Czekam wkuchni, denerwuję się, żemoże Cindy nie będzie chciała tu zostać albo będzie czuła się nieswojo. Pół godziny później widzę, jak obie schodzą zpiętra. Cindy nawet lekko się uśmiecha. Kamień zserca.

Jest dwudziesta, więc mam jeszcze trochę czasu dowyjścia. Dopiero teraz zaczynam myśleć ospotkaniu zGabrielem, boprzez emocje dzisiejszego dnia wogóle to domnie nie docierało. Idę pod prysznic ichcę się wyszykować. Akurat wraca Kelly iproszę, byułożyła mi włosy. Delikatnie podkręca końcówki, byładnie falowały. Pożycza mi też sukienkę, wktórej wyglądam naprawdę dobrze. To mała czarna nacieniutkich ramiączkach, ale ma cielistą podszewkę, dzięki której wygląda obłędnie. Przypominam sobie, żemiałam dać znać Christianowi, więc piszę mu wiadomość, żezdzwonimy się jutro. Może dziś uda mi się namówić Gabriela naich spotkanie, więc uważam, żejeszcze nic straconego.

Zbliża się północ. Wdomu panuje cisza. Dziewczyny już śpią, aja czekam wkuchni isię niecierpliwię. Równo odwunastej dostrzegam światła naulicy, asekundę potem dostaję wiadomość, żekierowca już czeka. Zrywam się odstołu, wrzucam telefon iklucze dotorebki, zarzucam naramiona marynarkę odHannah iwychodzę. Napodjeździe czeka namnie czarny SUV volvo zprzyciemnianymi szybami. Ruszam poschodach, akierowca wysiada, byotworzyć mi drzwi.

–Dobry wieczór, panienko – wita się zemną uprzejmie.

Nie znam tego mężczyzny. To nie ten kierowca cozwykle.

–Dobry wieczór. – Uśmiecham się iopadam nasiedzenie.

Jestem tak podekscytowana irozemocjonowana, żedopiero gdy chcę zapiąć pas, orientuję się, żenasiedzeniu obok siedzi... Gabriel.

Patrzę naniego. To naprawdę on, ale wpierwszej chwili to domnie nie dociera. Byłam przekonana, żespotkamy się namiejscu.

–Podobno tak się stęskniłaś... – sugeruje wymownie.

OBoże. Jego głos jest ochrypły iwibruje wcałym moim ciele. Gabriel przysuwa się, widząc, żejestem wszoku. Jego dłoń wędruje domojej talii, adruga otula twarz.

–Witaj, Cassie – mruczy, poczym jego usta lądują namoich.

Tak bardzo tego potrzebowałam.

–Dobry wieczór – szepczę prosto wjego gorące wargi. – Stęskniłam się. Bardzo – dodaję iodwzajemniam pocałunek najczulej, jak potrafię.

Gabriel pociąga mnie wswoje ramiona. Odczuwam wiele emocji naraz. Ulgę, żetęsknił naprawdę. Pragnienie, byten pocałunek był zapowiedzią dzisiejszej nocy. Niepewność, bonie wiem, cozaplanował, ale cokolwiek to jest, chcę tego całą sobą.

–Zdejmij majtki, Cassie. Teraz – dodaje nagle.

Wpatruję się wniego iwsekundę zaczynam płonąć.

Orany.

Nieco się krępuję, boprzecież jest tu kierowca, ale nagle między tyłem aprzodem auta wyrasta przesłona, która nas odgradza. Wiem, żeto będzie niesamowita noc.
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